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aaa maman 


Zwierciadło 
Twardowskiego. 


Muzo piekielna! posłuchaj wezwania, 
Użycz talentu dziś do rymowania, 
Wielkiego męża mam opisać dzieje, 
Jak żył, jak tył i ziścił nadzieje. 


NRA PPOR | 


Nie wierszokletą, trzeba być rymarzem, 
A więc przed twoim uklękam "ołtarzem, / 
Dmuchnij natchnienie, zapal świeczkę 
w duszy; 
Ty czytelniku nadstaw twoje uszy. ) 
$ 
À 
Kiedy krakowska rzecz niepospolita 
W przeddniu upadku miała dyktatora, 
Był mój bohater sekretarz i kwita; 
Piastował urząd z rana do wieczora — 


I losy kraju były w jego dłoni, 

Na manifestach świeciło nazwisko 
Pod dyktatorskiem, ale bardzo blisko. 
Laur zazieleniał na młodzieńczej skroni / 


Nasz ją bohater sam skrzętnie roznosił, 
Sam się wciąż chwalił, czyny swoje głosił; 
Odtąd Karola wielkie imię słynie. 


I gruchła sława po całej krainie — i 


Ale, o losu okrutne kabały ! 

Z ojczyzny trzeba było emigrować, 
Wodą Sekwany studzić swe zapały, 
W kole wychodźców żyć i rezonować! 
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Tam Karol wielki napotkał proroka, 
Co go chrztem nowym zmienił w Towijana; 
I z oczu spadła mu ziemska powłoka, 
Bo on poprzedzał przyjście Golijana. — 


SRO OO OO OOO OOO OOP PPA NP 


Ciesz się kraino, powrócił z wygnania 
Demokrat, Towiańczyk, archeologista, 
Dla twego dobra niesie swe starania, 


Więc został p—osłem, to rzecz oczywista — 


A z posła rajchsrat — (dziesiątka djety) 
I współredaktor francuzkiej gazety. 


— Lecz nie tu koniec, moja Muzo miła, 


| Jeszcze się oda moja nie skończyła. 


| Frankoński książe raz do Windobony 
Dla różnych przyczyn był jechać zmuszony, 

, Więc, jak Telemak, szukał Ulisesa, 

By go nauczył tańczyć polonesa. 


Wybór padł tedy na Karola głowę, 

A że nie darmo Pan Bóg dał wymowę, 
Język nie stanął w ustach pana posła, 
| Aż postać jego w oczach księcia wzrosła. 


, Niemcy i Węgrzy i w Wiedniu i w Peszcie 
? Widząc Rajchsrata przy książęcym boku, 
Ze on jest wielkim, uwierzyli wreszcie 

I do przyjaciół wliczyli się tłoku. 


) 

) 

} Ferwaltungsractwem, Kisenbangrinderem, 
| Konsorcjami, giełdowym papierem, 
Skarbią więc łaski książęcego sługi, 
Rośnie fortuna, już pospłacał długi — 


f Czapka na bakier, coraz gęstsza mina. 
Nie dba, że się na niego dziś ulica zży nia. 
Pal djabli demokratyzm, młodzieńcze 

płochości! 
Ministrowie, bankiery, to mi znajomości! 


Synekury, tytuły i pełna kalita — 
Z głodnym patrjotyzmem już na wi ki 
kwita. 


Djateł co wyłazł z łupiny. 


Przegląd polityczny. 


Z Wiednia otrzymujemy pocieszające 
wiadomości: opozycja pięciu, po stra- 
sznym śnie, w którym dusiła ją zmora 
moskiewska i po zużyciu następnie zna- 
<znćj ilości bibuły, zwanej memorjałem, 
wraca do swoich zajęć prowizorycznych. 
Zbolałe lub sparaliżowane członki spo- 
dziewać się mogą obecnie ze strony pp. 
prowizorów środków gwałtownie uśmie- 
rzających, a w danym razie amputują- 
cych. Kryzys szczęśliwie przeminęła — 
niewiadomo jeszcze kto będzie mówcą 
pogrzebowym. 

W Paryżu wybuchła rewolucja — Bo- 
naparte osadzony w Conciergerie, ocze- 
kuje gilotyny; Rochefort obrany prezy- 
dentem pod imieniem Gavroche I; przy 
objęciu władzy, rzekł do swoich wybor- 
ców: „Ludu francuzki! dla twojego do- 
bra tarzałem się w błocie rynsztoków! 
przysięgam ci na imię Francji, że tego 


błota nigdy i niczem nie zmyję!* — Na- 
zajutrz z rozkazu nowego prezydenta, 
skartaczowano pół miasta — wszyscy 


miezwalani błotem, jako nieprzychylni 
istniejącemu porządkowi rzeczy, oddani 
zostali pod sąd doraźny. 

Prywatne korespondencje nasze z Ma- 
drytu zapewniają, że hiszpanie, sprzy- 
krzywszy sobie rewolucję, na kolanach 
błagają Izabellę, aby raczyła wrócić na 
tron. Exkrólowa zgadza się na propo- 
zycję, pod warunkiem wynagrodzenia jéj 
straconych korzyści, zwrotu kosztów po- 
alróży, zapewnienia dożywotnićj pensji 
sto miljonów realów, i wygnania wszyst- 
kich rewolucjonistów. Hiszpanie mają być 
zdania, że to mnićj uciążliwe warunki a- 
niżeli jenerałska rzeczpospolita. 
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Z Azji zaznaczyć należy wielki postęp 
w cywilizacji; w Chinach np. zabroniono 
mandarynom pisać memorjały, a w Mo- 
skwie ajentami policyjnemi mogą być 
tylko wykwalifikowani astronomowie. 


Korespondencje Djabelskie. 
Ze starych Prus. 


Prusy Zachodnie (czytaj „zawodne”) 
chcąc być także reprezentowane na wa- 
szym soborze djabelskim, upoważniły 
mnie nieudolnego archimandrytę swego 
do zdania relacji o grzechach naszego 
żywota. 

Dzięki Lucyperowi, tyle sławiona za- 
chodniopruska oszczędność i skrom- 
ność zaczyna ustępować miejsca przy- 
zwoitemu żywotowi z kartą i kielisz- 
kiem. Oprócz kilku głupców młodych, 
którzy w zapleśniałych niemieckich ty- 
tułach doktorskich i ślęczeniu nad pol- 
skiemi książkami i pismami widzą szczę- 
ście, mamy przecież kilku młodzieńców, 
którzy na pociechę naszej piekielnej 
ojczyzny umieją wszczynać junackie 
igrzyska pojedynkowe, zapijane szam- 
panem, i hulać na resztkach ojcowiz- 
ny. Cześć im — za dwa lata — z torbą 
i kijem dostaną się do naszych szere- 
gów czartowskich. 

Głupia oświata wychodzi u nas z mo- 
dy, mądrość naszą czerpiemy z „,Ge- 
selligera*. Piast raniony u nas śmier- 
telnie, poszedł zamrzeć do Poznania, 
a zamanąwszy tylko Rzepicha nad 
nim łzy leje. Toruńska ciota dyszy 
pod torturowym nożem wielkiego in- 
kwizytora „Arbuesa*, założyciela swe- 
go, który mile szewi buty współza- 
wodnikom na polu sławy. Majster od 
Przyjaciela na skołatanej i dziurawej 


nawie do spokojnego portu dobija. To- 
warzystwo Moralne, dzięki czarownicy 
toruńskiej, przez rok istnienia swego 
nie więcej nie potrafiło zrobić, jak po- 
jęcie „moralności* w śmieszność obrócić. 

Jest wielka nadzieja, że sejmik to- 
ruński tegoroczny będzie nudny jak 
flaki z olejem; za to bal w Bydgoszczy 
będzie, jak na mlekiem i miodem pły- 
nące czasy obecne, wcale wspaniały. 
Co do sejmików — to mówiąc słowy 
jednego naszego turysty: die Ge- 
schichte zieht nicht mehr. 

Na sobór rzymski wyjechał od nas 
jeden doktor — prawa; teologowie na- 
si świecą na nim nieobecnością. Pel- 
plin natomiast umizgał się do dziewicy 
Germanki Fuldy. 

Demagogja, ochlokracja, motłoch na 
piaskach gniewskich cichutko. 
Kraziewicza zabiła Toruńczanka zaja- 
dłą wycieczką na zasłużonego Stefań- 
skiego, twórcę „Królestwa Bożego w Pel- 
plinie*. 

Jedną tylko niepocieszającą wiado- 
mość komunikuję wam, żeśmy stracili 
polsko - rzymsko - zachodnio - pruskiego 
Strousberga, na którym się tu niepo- 
znano. Szyto jemu buty tysiączne, a on 
niemi pohandlował, odprzedając je bo- 
sym Kaszubom; dziś sypie kolej, na 
której karki kręcić będą Holendry, a 
w słynnym zakładzie Świecia zaczer- 
pnąwszy „miljony* łasztów sprytu, 
będzie go dystylował na Bukowinie w 
c. k. rafinerji, poczem upajać nim ma 
Chiny i Japonję. 

Słowem kończę, policyjny raport mój 
zapewnieniem, że Prusy Zawodne nie 
rodzą obawy żadnej w lojalnym urzęd- 
niku Jego Piekielnej Mości, Lucypera, 
najłaskawszego Pana Mego. 

Archimandryta Puff. 


Kronika sądowa. 


W dniu: 10 stycznia r. b. w okolicach 
kościoła P. Marji, przytrzymano błąka- 
jące się indywiduum płci żeńskiej, któ- 
re jako nieopatrzone żadnym dowodem 
legitymacyjnym, w braku dotyczących 
organów policyjnych na miejscu, odsta- 
wiono, bez użycia gwałtu i kułaków, do 
lokalności zajmowanej przez władze wy- 
konawcze djabelskie, gdzie po skonsta- 
towaniu tożsamości osoby przytrzyma- 
nej i przyjęciu do wiadomości spełnione- 
go faktu, zamknięto obwinioną na wol- 
nej nodze w przynałeżnej ciemnicy i nie- 
bawem, po trzech dniach zamknięcia, 
przystąpiono do protokólarnego zbada- 
nia podsądnej, która w myśl dotyczą- 
cych paragrafów, dobrowolnie, nie ucie- 
kając się do środków represyjnych, prze- 
widzianych innemi paragrafami, pody- 


ktowała co następuje, a mianowicie, jak 
niżej: 

Ad generalia. Nazywam się Torba 
plotkarska, urodzona z matki hiszpanki 
Donny Alpagi della Merinos y Lustrinos 
y Tybetos i z ojca niemca Johanna, 
Fridericka, Wilhelma, trzech imion Mül- 
lera von Schultze, wyznania pańskiego(?) 
lat mam dwadzieścia skończonych, panna 
doletnia, bezdzietna, utrzymuję się z fun- 
duszów mojej pani u której zostaję na 
respekcie, karana *sądownie nie byłam. 

Ad rem Dziecinnych lat moich nie pa- 
miętam, wiem tylko, że matka moja, 
uwiedziona złotemi słówkami pewnego 
komisjonera francuza, dała się wykraść 
z łona rodziny i razem z kochankiem 
odbyła podróż po Europie. Niezwykłe 
wdzięki mojej matki a nadewszystko 
niezrównana delikatność płci, w każdem 
wielkiem mieście zwabiały licznych jej 
wielbicieli. Niegodny francuz frymarczył | 


wdziękami Donny Merinos, aź naresz- 
cie w Lipsku na jarmarku sprzedał ją 
za bezcen niemcowi, który następnie zo- 
stał moim ojcem. Gdym po raz pierw- 
szy ujrzała światło dzienne, matka moja 
wyzionęła ducha w niewypowiedzianych 
cierpieniach, rozciągnięta przez własnego 
męża na torturowem łożu, które ten 
barbarzyniec śmiał bezczelnie swoim 
warsztatem nazywać. Tu zacierają się 
moje wspomnienia; po latach kilku czy 
kilkunastu, nie umiem tego dobrze okre- 
Ślić, znalazłam się w obcem miejscu 
w przepysznym zakładzie, w licznem 
gronie koleżanek, ale pomimo tego 
przepychu nudno nam było, bo oprócz 
kobiet nikt. do naszego magazynu nie 
zaglądał, a do pilnujących nas kupczy- 
ków czułam wstręt wyssany z mlekiem 
zapewne, bo któż jeżeli nie kupcy wy- 
darli mi moje andaluzyjskie słońce?! 

Przez kryształowe szyby magazynu, 


Stańczyk i 


Gdy Kazimierza ruszyli piszczele 


Archeolodzy — wrzask wzrósł: „Groboburcy !* 
Sam tylko Stańczyk miał rozum na wodzy, 


I namiętnościom rzecze: „Burzyciele! 


Przez was ulica krzyczy! Spisku twórcy, 


Lecz ja was bronię! ja! archeolodzy !* 
Dziś Kazimierza schowano do grobu, 


Ulica klaszcze — Stańczyk wstrząsnął dzwonki, 
„Czemu grób dawny? czyż my tak ubodzy 


e nowym nakryć nie mamy sposobu ? 
Wyście skrobali piaskowca koronki 
Nowatorowie, wy! archeolodzy! * 


Archeolodzy wzięli się do Stwosza, 


Cud sztuki! krzyczą — Stańczyk nadął marsa, 


Rzeknie szyderczo : „Cuda, moi drodzy, 


Nowe odkrycia i wynalazki 
jeograficzne. 


„ Jeden z najnowszych Kalendarzy, to 
jest z r. 1870 odkrył, że droga z Kra- 
kowa do Brodów jest o 337/; mil krót- 
sza jak z Brodów do Krakowa. Oso- 
bom interesowanym poleca się więc ten 
kierunek jako najkrótszy, lubo nieco za 
drogi; kiedy bowiem z Brodów do Kra- 
kowa druga klasa kosztuje tylko 12 złr 
29 c., taż sama droga zaczęta od Kra- 
kowa kosztuje tąż samą klasą złr. 18 
c. 62. — Ciekawym dowiedzenia się 
bliższych szczegółów co do tych no- 
wych odkryć, polecamy do przejrzenia 
wszystkie tegoroczne kalendarze, gdzie 
znajdą plany owej cudownej jazdy. 


fo A 


spoglądałam na ulice Wrocławia, a go- 
rące serce hiszpanki darło się, do świata, 
do życia i użycia!! Niestety! przezna- 
czeniem mojem było skwasić dziewicze 
lata w żydowskich uściskach ; przerzuca- 
na z półki na półkę, rozkładana od cza- 
su do czasu na komtoarze, nikomu nie 
przypadałam do gustu, aż w końcu usły- 
szałam fatalny, śmiertelny wyrok: „wy- 
szła z mody! *...... 

Wyrzucono mnie do tylnego składu, 
z rozpaczy zalewałam się gorzkiemi łza- 
mi, co jak rdza niszczyły piękność moją. 
Uważałam się za zgubioną; nareszcie, 
na szczęście czy nieszczęście moje, zja- 
wiła się raz w magazynie jakaś wielka da- 
ma ; po języku francuzkim poznałam, że jest 
polką, usłużny żydek porwał mnie w o- 
bie ręce i zaprezentował, ale komtessa 
nie raczyła nawet rzucić na mnie okiem 
i zapłaciwszy bez targu co żądano, 
zabrała z sobą. Pierwszy raz na świeżem 
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Intermezzo krakowskie 
z muzyką Liszta. 


Archeolodzy. 


Zmyślone przez was — nie warte i grosza, 


Ostrzeżenie. 


Ja niżćj podpisany, powtórnie oświad- 
czam publicznie, że kto z zaproszonych 
chce być obecnym na Walnem Zgroma- 
dzeniu Towarzystwa moralnych interesów 
polskich itd. w Toruniu, — winien się 
zaopatrzyć w naturalizację pruską — bo 
inaczćj będę zmuszony zakneblować mu 
usta jako obco - państwowemu, a zatém 
zdolnemu zakłócić porządek publiczny 
i jednocześnie zadenuncjuję go policji, 
bo jako prezydującemu i „na własnych 
śmieciach* — wolno mi to wszystko je- 
szcze raz powtórzyć. 


Dr. od Szumowin. 


Arlekinada! bufonada! farsa ! 
Niech kto chce łata, o archeolodzy ! 


Choć partacz złata, nie zepsuje cudu!* 

| Dziś stanął ołtarz. Znów wdział Stańczyk larwę, 
„Coście zrobili czyściciele srodzy ? 

Zeskrobaliście śniedź i furę brudu, 

Odmyli złoto i błękitną barwę — 

Niema już Stwosza! o archeolodzy! 


Nie próżno zawsze na Stańczyka czole 

Czy dziś, czy kiedy stał służbą u Pszonki, 

Piorun widzieli ziemscy astrolodzy ! 

Swywoląc gromił piorunem swywole — 

Ale ten piorun nakrywają dzwonki, 

Więc was nie zrani, — grom — archeolodzy! — 


Djabeżł. 


Z posiedzenia Towarzystwa 
czyścicieli językowych. 


Dziś po obiedzie profesor Tłustkiewicz. 
będzie czytać rozprawę o przymiotniku 
kużden, o pochodzeniu tegoż przymiotni- 
ka z Chaldejskiego i wreszcie o śladach 
jego od najdawniejszych czasów, aż do 
chwili w którćj dostał się do ust wy- 
dawcy dzieł tanich i prezesa wielu istnie- 
jących lub istnieć mających towarzystw. 


Tempora mutantur. 


Dawniej tylko złoczyńców wplatana 
w koło; dziś najuczciwsi ludzie ubiega- 
ją się o ten zaszczyt. 


E O A ES 0 |udómie wasi kościoły i wszystkie 


powietrzu! co za radość! Nazajutrz 
puściłyśmy się w podróż; nie mając 
paszportu musiałam granicę przebyć pod 
spódnicą mojej pani. W Krakowie u- 
rządziłyśmy sobie życie nie wystawne 
ale przyzwoite: prawda, że pół dnia nu- 
dzić się musiałam w kościele, ale za to 
reszta czasu, jakże przyjemnie nam scho- 
dziła ! Miałyśmy podobno męża, mówię 
podobno, bośmy go rzadko widywały, 
wśród ciągłych wizyt nie było miejsca 
dla niego. Znalazłam się w moim żywiole; 
codzień inny wielbiciel ściskał moją ki- 
bić, byłam uwielbianą ale szczęście to 
trwało zaledwie kilka tygodni; jakiś nie 
zręczny baron rozdarł mnie w najcie- 
kawszej chwili poufnych zwierzeń, pani 
moja rozgniewana oddała mnie swojej 
faworytce, starej dewotce; dla tej byłam 
za jasną na suknię, wykroiła więc z ca- 
łości taką jak jestem Torbę. Na usłu- 
gach pani mojej pani zwidzałyśmy co- 


domy znajome, a co w tych wędrów- 
kach widziałam, słyszałam lub czego się 
domyśliłam, zapisywałam to skrzętnie 
w tej oto książeczce, którą tu prześwie- 
tnemu trybunałowi składam. A że w niej 
opisany jest cały dziesięcio letni mój żywot, 
w Krakowie, bez żadnych dodatków i 
opuszczeń, kończę na tem moje zeznanie, 
które jako rzetelne i z prawdą zgodne, 
po przeczytaniu za własne uznaje i jako 
nieumiejąca pisać, znakami krzyża świę- 
tego podznaczam. 

XXX znaki Torby plotkarskiej, 

Trzymający pióro Djabež kulawy. 

Uwaga. Złożony przez zeznającą do 
dopozytu sądowego rękopism, zawiera- 
jący 367 stronnie ścisłego pisma ręki 
kobiecej, po należytem oparafowaniu i 
opieczętowaniu, oddany został do tło- 
czni djabelskiej — a tytuł jego 

Tajemnice Krakowa. 
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Monumentum aere perennius. 


Niech inni chwalą sobie Achilla lub Cyda, 
Albo innych w ludzkości wsławionych szlachtuzie, 


Innego bohatera dam ja mojej muzie, 


Który w todze pokoju miastu blasku przyda, 


(Gdyż reńskich kilkanaście i dzielne swe 
Poświęcił na usługi cały Smoczej jamie). 


Smocza jamo! szczęśliwsza po nad wszystkie jamy! 
Komuż mamy zawdzięczać to, że ciebie mamy ? | 


Jemu i tylko jemu, chwała za to cała, 


Cuda miłosierdzia. 


Słynna z cnót i dobroczynności pani 
H. powziąwszy wiadomość, że mieszkań- 
cy dóbr jéj dotknięci zostali klęską ty- 
fusu, dla ulżenia ich niedoli ofiarowała 
parę bucików atłasowych, W których je- 
dną noc tylko tańczyła, bez względu, że 
sprowadziła je z Wiednia za pięćdzie- 
siąt cztćry zł. reńs. Osoby zostające w 
najbliższych stosunkach z panią H. za- 
pewniały nas, że na ten sam cel czci- 
godna dama przeznacza, ale dopiero w 
końcu karnawału, wachlarz balowy, także 
wiedeński, kosztujący sto pięćdziesiąt złr. 
Wobec takkrzyczącego faktu, niechaj umil- 
kną oszczercze głosy, zarzucające miesz- 
kankom Krakowa brak serca lub lekko- 
myślność!! 

Potwarcy! bluźniercy ! 


Z ulicy Św. Anny. 


Ludwik. Cóż, Karolku, dostałeś sty- 
pendjum? . 

Karcl. Ale gdzież tam! Kto dziś nie- 
ma protekcji, móże nawet bez surduta 
chodzić! 

Ludwik. I słusznie, bo na co surdut 
temu, kto pleców niema? . 


Ogłoszenie. 


W Administracji Czasu powziąść moż- 
na wiadomośćo Tłomaczu języka nie- 
mieckiego, poszukującym odpowiednie - 
go miejsca. Tenże urządza odczyty pu- 
bliczne z historji naturalnej. Treścią 
pierwszego odczytu będzie wykład o 
śledziach dziewięcioocznych (!). 

Stworzeń tych, umyślnie wynalezio- 
nych na postną przyprawę dla smako- 
szów (zasu, nie należy brać za jedno 
z mi.ogami (Neunauge). 


(wiersz przez naszego poetę) 


ramię, 


Kocioł wojujący. 


Rzucona głownia, 
Pożar wybucha — 

Staje Warownia, 
Czas nabrał ducha. 


Nie czeka aże 
Zaczepi kto go — 

Rzuca potwarze, 
Dzwoni ostrogą. 


Na wszystkie strony 
Ciska się, kąsa — 
Diabet się cieszy 
I kręci wąsa. 


Naglący wniosek do sejmu. 


„My, niżćj podpisani, golibrodzi zano- 
simy pokorną prośbę do Wysokiego Sej- 
mu, w celu zwrócenia Jego uwagi, że 
ostatnia uchwała o zapuszczaniu bród 
wymierzoną była przez rząd na zabicie 
jednego z ważniejszych przemysłów w 
Galicji. Dziś brzytwy nasze rdzewieją od 
łez naszych i marnieją w bezczynnych 
rękach naszych. — Żydzi się nie golą, 
armja się nie goli, szlachta jeżeli bywa 
goloną, to najczęściej przez żydów — 
zgoła cały kraj zarasta w tak przeraża- 
jący sposób, że nas biednych golibrodów 
wnet nie będzie widać z pod tego lasu- 
bród. Upraszamy przeto aby Wysoki 
Sejm, ze względów cywilizacyjnych, wy- 
dał rozporządzenie karczowania lasów 
włosistych, a w każdym razie, ze wzglę- 
du na biedne położenie nasze, cośkol- 
wiek do golenia nam przeznaczył.* 

(Podpisani) Szastprast, Prezes. Mydet- 
ko, Puchfuch, Brzytwiński, członkowie. 

Postscripium podług ostatnich telegra- 
mów. Wniosek powyższy odesłano doko- 
misji oświecenia, która orzekła, że zwa- 
żywszy iż zapuszczanie brody jako broniące 
przeciw teorjom Darwina, pokazało się 
koniecznem, szczególnićj w Galicji—prze- 
to wniosek ten jako ubliżający całemu 
krajowi, odrzuconym został. 
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Żeś jamo jamą znowu, jak dawniej została ! 

Co więcćj, adorując to smoka siedlisko, 

Nie dość, źe ci dał życie, daje ci nazwisko, 

I sam na pełnćj radzie oświadcza w paradzie, 
Że za własne pieniądze szyld na tobie kładzie, 
I z poświęceniem daru reńskich kilkunastu 
Ofiarę składa dziejom i własnemu miastu — 
By jak Epaminondas mógł rzec: „Mocium panie, 
| Umieram, ale jama krajowi zostanie.* 


Djabeł. 


Zaproszenie na bal. 


W Piątek 18 marca odbędzie się bał 
djabelski w lokalu dolnym na Krzyszto- 
forach. Osoby pragnące uczestniczyć w 
tym balu zechcą wcześnie zgłaszać się 
po listy zapraszające do Komitetu balo- 
wego, czynności swe odbywającego w 
piwnicach kolegjaty pojezuiekiej. Do uzy- 
skania wstępu na bal koniecznem jest 
świadectwo konduity, wydane na papie- 
rze ostemplowanym, a podpisane przez 
dwie przynajmniej czarownice nieposzla- 
kowanych obyczajów. Świadectwo takie 
wymagane jest oddzielnie od ojców ro- 
dziny, a oddzielnie od ich żon i córek. 

W razie sprzyjającćj niepogody, bal 
odbędzie się w Sukiennicach w górnym 
salonie. Obowiązki gospodyń  raczyły 
przyjąć na siebie trzy szanowne obywa- 
telki z Łysej góry. 

Bilet pojedyńczy kosztuje 10 zlr. du- 
beltowy (na dwie osoby) 25 złr. Galerja 
(na dachach sąsiednich domów) 50 złr. 
od osoby. 

Początek balu o północy. 
W imieniu Komitetu 
Djabeł. 

Spodziewamy się, że publiczność kra- 
kowska, tak skora zawsze do ofiar na 
cele dobroczynne, zechce licznem zebra- 
niem odpowiedzieć na uprzejme nasze 
wezwanie. Redakcje innych pism, miano- 
wicie Czasu krakowskiego i Unji lwow- 
skićj, prosimy o powtórzenie niniejszego 
zaproszenia. 


Ostatnie wiadomości. 


Jedną z pierwszych czynności „Waro- 
wni krzyża* ma być, jak słyszymy, za- 
łożenie bractwa miłości chrześcijańskiej. 
Do bractwa tego zapisały się już redakcje 
wszystkich pism krakowskich i lwowskich 
(z wyjątkiem Djabła) w celu uchronienia 
się od wzajemnego pożarcia. 


'TELEGRAMY WŁASNE 
„DJABŁA” 


Petersburg. Wysłano ztąd za gra- 
nicę pięć orderów św. Jerzego tej 
klasy — nie wiadomo tylko dokąd 
i dla kogo. 


Zakład filantropijny. 


Podaje się do publicznej wiadomości, 
że wszyscy chorzy, starcy i w ogólności 
wszyscy niezdolni do pracy, dla któ- 
rych życie wśród dolegliwości stało 
się ciężarem nieznośnym, mogą zgła- 
szać się do szpitala obok fary w Brze- 
żanach. Troskliwy zarząd miejscowy 
(tuż przy farze) zaręcza, że po użytku 
praktykowanych środków (puchliny lub 
słabości Herodowej) wyprawi pacjentów 
swoich w jak najkrótszym czasie i w sta- 
nie nie gorszym od Łazarza na łono 
Abrahamowe. Probatum est. 


Beatyfikacja. 


Jeden z członków Warowni krzyża 
wniósł prośbę do komitetu o przyzna- 
nie mu palmy męczeńskiej. Warownia 
krzyża uznała za właściwe odnieść się 
poprzednio do Synodu katolickiego w Pe- 
tersburgu z zapytaniem, czy męczenni- 
cy krakowscy mogą być beatyfikowani 
za życia, a tymczasem zaleciła wszyst- 


kim swoim członkom solenne obchodze- | 


nie w dniu 8 stycznia uroczystości św. 
Goljata. 
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U Fryzjera. 


Poseł. Proszę o warkocz włosów ko- 
loru takiego jak ta próbka. 

Fryzjer. Bardzo dobrze, będzie koszto- 
wać siedm guldenów. 

Poseł. Mniejsza o to co będzie koszto- 
wać, tylko żeby był koniecznie na jutro; 
to dla panny P. 

Fryzjer. Dla panny P.? — ah! nieza- 
wodnie przyślę, ale zdaje mi się, że pan- 
na P. ma nieco odmienne włosy, to 
piętnaście reńskich. 

Poseł. Cokolwiek jaśniejsze, ale pro- 


szę pamiętać, że panna P. lubi grube 


warkocze. 

Fryzjer. Lubi grube, wiem, wiem, dwa- 
dzieścia guldenów. 

Poseł. Żegnam pana. 

Fryzjer. Całuję rączki pani. 

Poseł. (Wracajac od drzwi.) Ah! by- 
łabym zapomniała ! jeszcze będę prosić 
pana o jeden warkocz, tego koloru jak 
moje włosy, tvlko skromniutki, bo ja nie 
z hrabskiego stanu i nie światowa kobieta! 

Fryzjer. Oto jest, służę pani. 

Poseł. O! dziś za nic w świecie nie 
wezmę, bo to postny dzień, o takich 
marnościach myśleć nie godzi się, ale 
ja tu wstąpię za parę dni, wracając 
z kościoła. 

Fryzjer. Jak pani sobie życzy; z war- 
koczem panny P. będę służył jutro nie- 
zawodnie. 

Poset. Z rachunkiem, nie zapomnij pan. 

Fryzjer. Bądź pani spokojną, dwa- 
dzieścia pięć reńskich. 

Poseł. Co najmniej. Adieu. 

Fryzjer. Całuję rączki. 


FEBUS NECZ 


PODOLA OO ALOOPA OOO 
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Z matematyki. 


Kwadratura koła politycznego zajmu- 


| je znowu kilku mężów stanu w naszóm 


mieście i wiele poważnych umysłów mę- 
czy się nad przyprawieniem rogów temu 
kołu. Zapewne w tym samym celu (przy- 
prawiania rogów) niektóre pobożne da- 
my udawały się o protekcję do Jego 
Najciemniejszćj Djabelskićj Mości — ale 
bezskutecznie. 


Ruch stowarzyszeń. 


Nowe stowarzyszenie zużytych marek 
pocztowych, odbyło wczoraj pierwsze wal- 
ne zgromadzenie i obrało swym prezesem 
ekslistonosza. Z uwagi, że był to jedyny 
stan, z którego dotąd nierekrutowali się 
jeszcze prezesi, z prawdziwą przyjemno- 
ścią zaznaczamy ten fakt dowodzący, że 
dzięki usiłowaniom Towarzystwa szerze- 
nia oświaty, prawdziwy postęp wsiąkać 
zaczyna we wszystkie warstwy społe- 
czeństwa. 


Odpowiedź na inserat w „Kraju.“ 


Zarządowi w Skrzydlnej, p. Limanowa, 
Pomimo najusilniejszych starań, piwnego 
kotła znaleźć dla Wielmożnego Zarządu 
nie możemy, jest tylko kilka miedzia- 
nych. Jeżeli jednak Wielmożnemu Za- 
rządowi koniecznie z płynnego materjału 
kotły są potrzebne, proszę nas zawia- 
domić pod adresem: „Franz Tłukpuk, 
nadworny fabrykant kotłów do smażenia 
grzechów, głupstw i śmieszności ludzkich.“ 


Etymologja. 


Bolesławiła oznacza człowieka, który 
na wspomnienie Galicji cierpi bole św. 
Wita. 

Marasć oznacza człowieka, który mą 
rusg i powinien być hrabią. 

Grocholski oznacza mówcę, którego 
słowa jak groch na scianę padają na 
zcentralizowane uszy w radzie państwa. 

Kraj wywodzi ród swój od Adama. 
Zostaje z Czasem w tym samym stopniu 
pokrewieństwa co bracia rodzeni Kain 
i Abel. 


Znaczenie Rebusa Nr. 1. 


Warownia krzyża, Unja i Czas krzyk 
(pod) niosły, że (w) Polsce kraj (iw)iara 
(lecą z góry na łeb); z skargą na Kraj 
do Rzymu szły (po)sły (za) posły; (bije) 
grom (z) piór (w)yrosły, (u wszystko 
na) oslep. ; 

(Gdy z nadesłanych trzech rozwiązań, 
żadne ani w części nawet niebyło do- 
kładnóm, przeznaczone siedm książek 
na nagrody za rozwiązanie powyższego 
rebusa, przesyłają się jednocześnie do 
Czytelni Ludowej w Cieszynie.) 

< 


Jak się robi majątek. 


Wiceprezes Rady powiatowćj w. B., 
pan kilkokrociowy, wpadł na szczęśliwy 
pomysł sztucznego oszczędzania. gotowi- 
zny. Wyjeżdżając z domu zabiera z sobą 
kilka sztuk starzyzny najgorszćj, jakićj 
na wsi pozbyć niepodobna, i im to- 
warem spłaca należytości za popasy w 
karczmach i zajazdach, tłómacząc się 
zwykle brakiem gotówki, a tyle już 
nabrał wprawy w tym handlu zamien- 
nym, że przed tygodniem na noclegu w 
S. pozbył się szlafroka jeszcze studenc- 
kie pamiętającego czasy. Za nocleg i ko- 
lację dla siebie i służby, nie tylko nic 
nie dał, ale jeszcze kazał sobie dopłacić 
do idealnćj wartości szlafroka 25 centów, 
i uszczęśliwiony uczciwym zarobkiem pu- 
ścił się na dalszy połów w swoim powie- 
ele. 

W godzinę późnićj nieśmiertelny szla- 
frok przeszedł w trzecie ręce za 47 
eentów. Pytanie, ile właściciel zajazdu 
zarobił na noclegu pana Wiceprezesa? 
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Nowy Sąd Salomona. 


I było tak, że do jednego niejakiego 
Benjaminka przyznały się dwie matki; 
obydwie wołając nań „mój synu* wyry- 
wały sobie nawzajem tłuste jego kształty. 
Nareszcie, wziąwszy na ręce Benjaminka, 
pobiegły obie do szynku Salomona za 
starą Wisłę, żądając wódki i sądu. Sa- 
lomon, wśród pełnego zgromadzenia ludu 
kazał przynieść nóż i urznął kilka poł- 
ciów słoniny wiszących na ściąnie, a 
zdjąwszy angielsko-kortowe szaty z Ben- 
jaminka wypchał je tłustością oną i ule- 
pił duży nos i przylepił go do tłusto- 
ści, aby jej nadać kształty ludzkie i wsa- 
dził do środka kilka artykułów jednego 
pisma i uczyniwszy to, rzekł do każdćj 
z matek: „któryż twój syn?“ A mamy 
były w kłopocie, bo nie było żadnćj ró- 
żnicy między sztucznemi a naturalnemi 
tłustościami ich syna. Tedy rzecze Sa- 
lomon: „weźmij każda sobie po jednym 
egzemplarzu i idź w spokoju.* I odeszły 
niewiasty uszczęśliwione, a lud zgroma- 
dzony dziwił się mądrości Salomona i 
pił zdrowie jego. 


Wiadomości teatralne. 


Na przedstawienie Wielkiej ks. Gerol- 
stein Warownia krzyża wysłała swoich 
członków, i członkinie aby im nama- 
calnie pokazać bezbożność kompozycji 
Offenbacha i pokusę kankana. Dziś, dla 
oczyszczenia się z tego widoku, odbę- 
dzie się w lokalu Warowni wzajemne bi- 
czowanie. 


Odpowiedzi Djabła. 


Panu J. Re. w Tarnowie. Djabeł wychodzi 
7 i 22 każdego miesiąca. Aenofontowi w Kra- 
kowie. Drobnostka zbyt drobna, a dotego nie 
zupełnie nowa, Oczekujemy dalszych płodów. 
P. W. Zdz. w Krakowie, Zestawienie z nim dla 
Djabła wcale nie pożądane, niech sobie baje, 
co mu się podoba. 

Denuncjantowi w Poznaniu. Bardzo *spóźnio- 
ne — gdyby nie to, byłoby dobre. N. N. w Brzes- 
ku i innym. Nic a nie djabeł nie zrozumiał, 
trzeba bliżej rzecz określać, choćby dla wiado- 
mości samej Redakcji tylko, inaczej nie podob- 
na zużytkować, a za dochowanie tajemnicy 
Djabeł zawsze ręczy. 


SES" Do egzemplarzy zamiejscowych do- 
łącza się Prospekt na dzieło M. J. 
Konstantynowicza p. t. „Nauka czytania 
i pisania". 


OGŁOSZE VE A. 


==|Herbata! Wiedeń, !Herbata | = 


Przez amatorów herbaty najwyższych stanów zachwalona i ulubiona 


mom „SE 


wyszczególniająca się 
od wszystkich innych 
mieszanin herbaty, 
wybornym aromatem 
i delikatnym smakiem 


Gł 


jest 
jedynie i tylko 
w prawdziwym gatunku 
do nabycia 
w 


Hamburger u. Thee Lager 


Wien — 


/eihburggasse N. 27. 


== Cena 4 złr. wal. austr. za 1 fant wiedeński. sm 


Aby zapobiedz wszelkiemu sfałszowaniu, każdy pakiet zaopatrzony jest w markę 


zabezpieczającą. 


Oprócz tego jest w pewyższym składzie jeszcze 22 sortimentów herbaty po cenie 
1 złr. 50 cent, do 8 złr. w.a, za 1 funt wagi wied. i 26 sort. kawy po cenie od 60 do 90 ct, 


w najlepszych gatunkach do nabycia, 


Zamówienia uskutęczniają się natychmiast za przesłaniem gotówki lub przekazem pocztowym. 


(Nadesłane.) 
Do Sep. w M, 


Usłużny Pawełku! co się też to stanie 

Gdy inny obejmie za Cię panowanie? 

Kto schlebiać i lizać znów będzie się Panu, 
By stać pod świecznikiem i być mężem stanu? 
Lecz usłuchaj Rady — a na drogach znasz się, 
Idź sobie do, Djabła,* da ci radę w kwasie. 


Worek damski 


z alpagi koloru lilla 


zgubiony 10 stycznia 
znaleziony w okolicach 


kościoła Panny Marji 
odebrać można każdego czasu 
w Redakcji Djabła 


|$ po udowodnieniu "vłasności i za 
(8 zwrotem kosztów ogłoszenia. 
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czasopismo ilustrowane, 


będące najobszerniejszym tygodnikiem w języku polskim, wychodzą w Warszawie co 
Czwartek, w objętości półtora do dwóch arkuszy, czyli 12 do 16 kolumn druku gar- 
montowego, jak Prospekt, który do Nr. 12 Djabła był dołączonym. Tekst zdobią liczne 
drzeworyty rysowane i rytowane na drzewie przez najznakomitszych naszych artystów. 
W Galicji, Szlązku austrjackim i W. Ks. Poznańskiem prenumerować można we wszyst- 
kich znaczniejszych Księgarniach; Kantory główne na te prowincje urządzone zostały u 
BD. E. EFriedleina w Krakowie; kwartalnie po 3 złr. 30 cnt. — na prowin- 
cji w Galicji, Bukowinie i Szląsku austr. z przesyłką pocztową w opasce 3 złr. 82 ent. 
u M. Leitgebera i Sp. w Poznania, kwartalnie tal. pr. 2, i tyleż z prze- 
syłką pocztową. 

Prenumeratę wnosić można do jednej z firm wyżej podanych. Życzący sobie, mogą 
także opłatę prenumeracyjną przesłać wprost do biura S. Lewentala wydawcy „Kło- 
sów“ w Warszawie, a pismo będzie im co tydzień według wskazanego adresu franko do- 
starczane. Listy z przedpłatą powinny być do granicy Królestwa frankowane, opłatę zaś 
portorji w obrębie Królestwa Polskiego ponosi wydawca. 


Tygodnik Romansów i Powieści 


wychodzi w Warszawie co tydzień nakładem S. Lewentala, Wydawcy „Kłosów* objętości 
od półtora do dwóch arkuszy druku garmontowego. Jest w stosunku do swej objętości 
najtańszem pismem polskiem. Celem Tygodnika jest obznajmianie czytającej Publiczności 
z najcelniejszemi utworami powieściowemi tegoczesnych autorów krajowych i zagranicznych. 
Pismo to drukuje w każdym numerze dwie na raz powieści, to jest: jednę oryginalną, a 
drugą tłomaczoną. Najznakomitsi powieściopisarze są współpracownikami Tygodnika. 


Warunki prenumeraty: 


W Galicji, Szlązku austrjackim i W. Ks. Poznańskiem prenumerować można we wszyst- 
kich znaczniejszych Księgarniach, Kantor główny na te prowincje urządzony został u 
M. E. Friedłeima w Krakowie kwartalnie po 1 złr. 40 cnt., na prowincji 
w Galicji, Bukowinie i Szlązku austrjackim z przesyłką pocztową w opasce 1 złr. 66 cnt. 
i u M. Leitgebera i Sp. w Poznaniu, kwartalnie tal. 1. 

Prenumeratę wnosić można do jednej z firm wyżej podanych. Zyczący sobie, mogą 
także opłatę prenumeracyjną przesłać wprost do biura S. Lewentala, Wydawcy „Tygo- 
dnika Romansów i Powieści,“ a pismo będzie im co tydzień według wskazanego adresu 
franko dostarczane. Listy z przedpłatą powinny być do granicy Królestwa frankowane, 

opłatę zaś portorji w obrębie Królestwa Polskiego wydawca ponosi. 
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Redaktor odpowiedzialny i wydawca Ludwik Maliczak. Drukiem Karola Budweisera w Krakowie. 


